
E M IL IA  T U R S K A

intensyfikacja procesu wychowania 
w szkole specjalnej

Przygotow anie dziecka do życia w społeczeństw ie przez w yposażenie 
go w pewien zasób w iadom ości, um iejętności i zasad w spółżycia, obowią­
zujących w określonej grupie społecznej, było zawsze sprawą niezm ier­
nie w ażną, a w  obecnych w arunkach, znacznie większego niż daw niej 
tempa przemian gospodarczo-społecznych i kulturow ych, sta je  się za­
gadnieniem  pierwszorzędnej w agi.

W  toku p raktyki pedagogicznej proces przygotow ania m łodych poko­
leń do życia dorosłego zaczął się różnicować na działalność dydaktyczną 
i w ychow aw czą, a z kolei aspekt dydaktyczny zaczął przesłaniać w ycho­
w aw czy, doprowadzając do pow ażnych dysproporcji pom iędzy obiema 
stronam i działalności w y c h o w y w a n i a  na niekorzyść w y c h o w a ­
n i a  w w ęższym  tego słowa znaczeniu. Tym czasem , ja k  w ykazuje 
W. S z e w c z u k , 1 w ychow anie i nauczanie to  w istocie j e d e n  p r o ­
c e s  kształtow ania młodego pokolenia i przygotow ania go do sam odziel­
ności życiowej i współżycia w grupie społecznej, w której przyszło na 
świat. Oba aspekty tego jednolitego procesu pow inny się więc równo-* 
w ażyć.

W  naszej rzeczyw istości teoretycy ustalają treść i zakres wychowania 
społeczno-m oralnego oraz m etody jego realizacji. „Socjalistyczn e w ych o­
wanie społeczno-moradne jest kształtow aniem  w ludziach postaw y ideo­
w ego zaangażowania w to w szystko, co jest działaniem na rzecz lepszej 
teraźniejszości i przyszłości swego otoczenia, narodu, św iata” —  cytu je  
H . M uszyński2 za B . Suchodolskim . Sam  M u s z y ń s k i  wyróżnia w tym  
w ychow aniu podstawowe działy, spośród których za najw ażniejsze uw a­
ża: 1) w y c h o w a n i e o b y c z a j o w e ,  2) o b y w a t e l s k i e ,  3) p a ­
t r i o t y c z n e ,  4) p o l i t y c z n e ,  5) i d e o w e .

1 W.  S z e w c z u k :  Psychologiczne podstawy zasad wychowania. Warszawa 1972.
- H. M u s z y ń s k i :  Podstawy wychowania społeczno-moralnego. Warszawa 

1967.
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Realizacja zadań poszczególnych działów jest jednak ciągle nieadek­
watna do potrzeb i pozostaje w tyle za procesem nauczania. Św iadczy 
o tym  praktyka dnia codziennego i obserwacja w ielu dziedzin ludzkiej 
działalności. Braki w zakresie wychowania znajdują w yraz w nastaw ie­
niach ludzi do pracy i obowiązków, w zaburzeniach stosunków m iędzy­
ludzkich i wreszcie w postawach wobec mienia społecznego, które ciągle 
jeszcze, mimo trzydziestu lat istnienia naszego ustroju, wielu ludzi uw a­
ża za własność niczyją.

N iezadow alające efekty działalności w ychow aw czej, w węższym  tego 
słowa znaczeniu, w ynikają w dużej m ierze z niedostatecznego przygoto­
wania nauczycieli, zwłaszcza z ich niew ystarczającej znajom ości m echa­
nizmów regulacyjnych  u dzieci i m łodzieży oraz m echanizmów kształto­
wania postaw  i przekonań. W  następstw ie tego rzadko nauczanie jest 
faktycznie nauczaniem w ychow ującym , a nawet, jak  sygnalizują prze­
prowadzone w naszej uczelni badania3, specjalnie w ychow aniu pośw ię­
cone godziny wychowawcze i lekcje  wychowania obyw atelskiego nie 
spełniają zadań, dla których były  pom yślane.

Zagadnienia m echanizmów regulacyjnych oraz m echanizmów kształ­
towania postaw są opracowane w literaturze psychologicznej, wiedza ta 
nie jest jednak upowszechniona wśród nauczycieli i kandydatów  na na­
uczycieli w stopniu odpow iadającym  je j randze.

Przedm iotem  artykułu nie jest jednak w ychow anie w szkole norm al­
nej. Z ajm ując się od kilku lat właściwościam i psychofizycznym i dzieci 
specjalnej troski, chciałabym  zwrócić uwagę na sprawę wychowania 
w szkole specjalnej dla dzieci upośledzonych um ysłowo w stopniu lek ­
kim  i dla głuchych.

Specyficzne cechy osobowości dzieci o obniżonej sprawności
umysłowej oraz dzieci głuchych

Dzieci upośledzone um ysłowo w stopniu lekkim  i dzieci głuche ko­
rzystają u nas z nauki w szkołach specjalnych w zakresie p o d s t a w o ­
w y m  i z a w o d o w y m ,  co um ożliwia im w następnych latach życia 
podejm ow anie pracy i stwarza m ożliwości usam odzielnienia się i fu n kcjo­
nowania w społeczeństwie jako pełnoprawne jednostki. D efekt intelek­
tualny dzieci oligofrenicznych oraz depryw acja wrażeń słuchow ych u g łu ­
chych uniem ożliw iają im pełny rozwój m yślenia i krytycyzm u, powo­
dują ich podatność na sugestię, łatwość ulegania w pływ om , często nie­
pożądanym  ze społecznego punktu widzenia. Przebyte przez te dzieci 
stany chorobowe osłabiają często ich układ nerw ow y, w yw ołują zabu-

3 Dwie prace magisterskie wykonane w Instytucie Nauk Pedagogicznych pod 
moim kierunkiem.
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rżenia dynam iki korow ej. F a k ty  te w pływ ają na zachowanie się dzieci 
i m łodzieży upośledzonych um ysłow o oraz głuchych i są przyczyną 
przypisywania im  szeregu cech ocenianych negatyw nie, chociaż przepro­
wadzono mało badań em pirycznych nad cecham i osobowości w ystępują-' 
cym i u osób upośledzonych um ysłowo i u głuchych.

S. J a .  R u b i n s z t e j n 4 podkreśla u dzieci o l i g o f r e n i c z n y c L ,  
poza w łaściw ościam i procesów poznawczych, takie cechy uczuć, jak: 
prym ityw izm , nieadekwatność w  stosunku do bodźców, słabość in telek­
tualnej regulacji uczuć, egocentryzm , nieharm onijny rozwój potrzeb, 
w szczególności niedorozwój potrzeb psychicznych, upór, brak in icjatyw y, 
uleganie bezpośredniej sytuacji.

A utorzy, M. E. Chw atcew  i С . H . Szabalin5, w ym ieniają cechy przy­
pisyw ane głuchym  przez innych autorów: egoizm, nieufność, w rogość, 
złośliwość, kłam liw ość, zarozumiałość, podkreślając równocześnie pozy­
tyw ne cechy osobowości dzieci głuchych, ukształtowane w  szkołach ra­
dzieckich.

Z  badań, jakie  w roku szkolnym  1973/74 w różnych województw ach 
naszego kraju  przeprowadzili pracujący studenci pedagogiki specjalnej 
naszej uczelni w ynika, że zachowaniam i niepożądanym i, spraw iający­
mi nauczycielom  w szkołach specjalnych trudności w ychow aw cze są 
agresja fizyczna i werbalna, niezdyscyplinow anie, nieuważanie na lek ­
cjach, kłam liw ość, kradzieże, ucieczki z lekcji, w agary, upraw ianie na­
łogów  w form ie palenia papierosów, a nawet używ anie alkoholu.6 * 8 M ani­
festacje tego rodzaju w ystępują na ogół w klasach od III do V II I  w m niej­
szym  lub w iększym  nasileniu.

Z  innych badań, które przedstawię osobno, w ynika, że dzieci upośle­
dzone um ysłowo zdają sobie sprawę ze znaczenia nauki szkolnej, często 
również ze sw ych w łaściw ości osobowościowych, które odczuw ają jako 
przeszkadzające im w życiu i chciałyby je  zmienić. Badania nad uczu­
ciami dzieci głuchych w ykazują również, że obok często obserwowanych 
w ybuchów  gniew u nieopanowania i drażliw ości u uczniów niektórych 
szkół, prawdopodobnie tych, w których praca w ychow aw cza była lepiej 
prowadzona, stwierdzano przejaw y uczuć społecznych, w spółczucie i go­
towość pom ocy kolegom .

4 C. J a .  R u b i n s z t e j n :  Psicho log i ja  um s tw ienn o  otstałogo szkoln ika . Moskwa
1970, Izd. Proswieszczenije.

M. E. C h w a t c e w ,  С. H. S z a b a l i n :  Osobiennosti ps icho log i j i  g łuchogo  
szkoln ika , Moskwa 1961, Gosudarstwiennoje Ucziebno-piedagogiczeskoje Izdatiel-
stwo Ministerstwa Proswieszczienija R CFC R .

8 Badania przeprowadzone w roku akad. 1973/74 przez studentów pedagogiki 
specjalnej w ramach prac kontrolnych.

129



Perspektywy wychowawcze

Opierając się na naszych badaniach, które zamierzam przedstawić 
w form ie bardziej w yczerpującej, sądzę, że istn ieje m ożliwość zwiększe­
nia efektyw ności pracy szkoły w zakresie wychowania dzieci i m łodzie­
ży zarówno tej o obniżonej sprawności um ysłow ej, jak i głuchej, co m ia­
łoby istotne znaczenie dla przystosowania społecznego tych dzieci po 
opuszczeniu przez nie szkoły. Możliwość ta nie jest obecnie w ykorzysty ­
wana w należytym  stopniu z dwóch co najm niej przyczyn. Pierwszą 
z nich jest jednostronne nastawienie szkoły na w yniki nauczania, drugą 
zaś —  ciągle jeszcze za mała ilość nauczycieli i wychowawców należycie 
przygotow anych do pracy z dziećm i upośledzonym i um ysłowo i g łu ­
chym i.

Je s t  rzeczą oczywistą, że szkoła powinna dać uczniowi pewien za­
sób wiadom ości. Stanow ią one zresztą podstawę do rozwijania procesów 
poznawczych uczniów, a zwłaszcza m yślenia. N iem niej jednak należy 
m ieć na uwadze fakt, że zadania w ychow aw cze wobec upośledzonych 
um ysłowo i głuchych m ają nawet większą w agę, (jeżeli tak w ogóle mo­
żna Określić), niż w odniesieniu do uczniów w normie um ysłow ej. C i 
ostatni bowiem dzięki pełnej sprawności um ysłowej dochodzą do etapu 
m yślenia abstrakcyjnego, którem u tow arzyszy rozwój krytycyzm u. D zię­
ki temu są w stanie porównywać sw oje zachowanie z istniejącym i n or­
mami, wzorami i podejm ować próby saimcwyehowywania, kształtow ania 
u siebie pożądanych społecznie cech osobowości. Młodzież o obniżonej 
sprawności um ysłowej nie dochodzi w ogóle do tego etapu rozwojowego, 
a młodzież głucha rzadko. D latego też szkoła powinna w łożyć m aksym al­
ny w ysiłek w proces kształtowania u tych dzieci cech, ktćre by um ożli­
w iły im stanie się pełnow artościow ym i członkami społeczeństwa, gdy 
podejm ą pracę i rozpoczną życie dorosłe.

Jeże li chodzi o postulat starannego przygotowania nauczyciela do 
pracy, należy pam iętać, że opanowanie um iejętności w ychow yw ania w y­
m aga odpowiedniego przygotowania teoretycznego i praktyki, a w ycho­
w yw anie dzieci z defektem  intelektu czy słuchu jeszcze dodatkowej 
w iedzy o ich specyficznych w łaściw ościach i mechanizmach zachowa­
nia się.

Intensyfikacja procesu wychowania

Staw iając hipotezę, że istnieje możliwość zwiększenia skuteczności 
wychowania w szkołach specjalnych, spróbuję przedstawić w zarysie 
drogi do tego prowadzące.

1. Punktem  w yjściow ym  i niezbędnym  dla podjęcia przez nauczycie­
la pracy w ychow aw czej powinno być zaznajom ienie się z warunkam i
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rodzinnym i uczniów. Postu lat nie now y, obow iązujący i w  szkole nor­
m alnej, ale w szkole specjalnej ma on zasadnicze znaczenie. U stalenie 
praw idłowego planu pracy rew alidacyjnej m ożliwe jest bowiem  dopiero 
w tedy, gd y  nauczyciel pozna dotychczasow ą historię dziecka, w arunki 
m aterialne i w ychow aw cze jego rodziny, które kształtow ały dziecko do 
czasu, kiedy znalazło się ono w szkole specjaln ej. Przew ażająca liczba 
uczniów szkół specjalnych dla upośledzonych um ysłowo rekru tu je  się 
z rodzin robotniczych, chłopskich i chłop o-robotniczych. Znaczna część 
tych rodzin żyje w złych warunkach m aterialnych spowodowanych w ie- 
lodzietnością, niezaradnością rodziców, ich alkoholizm em . Są  również ro ­
dziny ze środow isk przestępczych. D zieci m ają często w rodzinach w adli­
we w zory dorosłych, byw ają zaniedbywane lub w ogóle pozbawione 
uczuć i opieki rodziców. N ie wynoszą z domu praw idłow ych zasad m o­
ralnych, zasad w spółżycia społecznego, a często naw et naw yków  higie­
nicznych i um iejętności sam oobsługi. W  rodzinach, które na ogół dbają 
o dzieci, w  stosunku do dziecka o obniżonej sprawności um ysłow ej albo 
dziecka głuchego rodzice popełniają często błędy w ychow aw cze: albo je 
ochraniają nadm iernie i we w szystkim  w yręczają, albo staw iają m u .zbyt 
w ysokie w ym agania, albo w reszcie, zwłaszcza w przypadku upośledzenia 
um ysłow ego, pozostaw iają je  sam em u sobie, uw ażając, że i tak „hic 
z niego nie będzie” . Zdarza się także, że rodzice w stydzą się dziecka 
upośledzonego um ysłowo lub głuchego.

W szystkie te czynniki kształtują  specyficzne cechy i form y zachow a­
nia się dziecka. Do zespołu w łaściw ości ukształtow anych w  środow isku 
rodzinnym  u dziecka o obniżonej sprawności um ysłow ej dołączają się 
najczęściej frustracyjne przeżycia dziecka w  szkole norm alnej, w  której 
zaczyna ono zw ykle swą karierę szkolną. Dziecko nie radzi sobie, po­
zostaje w  tyle za rów ieśnikam i, doznaje niepowodzeń, upokorzeń, a na­
w et kar. Przeżyw ane frustracje  kształtują  u niego sw oiste reakcje i m e­
chanizm y obronne w form ie niechęci do nauki, lekceważenia zadań i po­
leceń, kłam liw ość, opuszczanie lekcji itp . Do szkoły specjaln ej przychodzi 
w efekcie uczeń, który ma nie ty lko obniżoną sprawność um ysłow ą, ale 
ponadto zadatki mniej lub w ięcej zaburzonej osobowości. U  w ielu dzieci 
uszkodzenie system u nerwowego oraz czynniki traum atyzujące, działa­
jące na nie w środow isku, zaburzają często równowagę procesów nerw o­
w ych, co przejaw ia się w nadpobudliwości, niestałości lub zahamowaniu 
psychoruchow ym . N auczyciel powinien więc zdawać sobie spraw ę z tego, 
że praca rew alidacyjna, którą ma prowadzić z uczniem  szkoły specjalnej, 
pie może ograniczać się ty lko do bardziej dostosowanego do m ożliwości 
ucznia przekazyw ania mu wiadom ości. Oddziaływ anie r e w a l i d a c y j -  
n e powinno objąć c a ł ą  o s o b o w o ś ć  ucznia. Cóż bowiem  z tego, że 
w w yniku pracy dydaktycznej uczeń opanuje określony program em  
zakres w iadom ości, jeżeli będzie m iał trudności w e w spółżyciu z ludźm i,
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będzie powodował konflikty , stosował siłę wobec słabszych, nie potrafi 
opanować swoich zachcianek i podporządkować się normom grupy spo­
łecznej, jeżeli będzie pracował niesystem atycznie, zależnie od humoru, 
żył na cudzy koszt, kłam ał ze strachu przed karą. Z  drugiej zaś strony, 
zaburzenia w zachowaniu na ogół utrudniają uczniowi opanowywanie 
wiadomości, a więc i oddziaływanie dydaktyczne bez zabiegów łagodzą­
cych zaburzenia może nie dać pozytyw nych w yników . Nacisk na pracę 
wychowawczą należy położyć już w klasach najm łodszych. Bardzo często 
w tedy już zachodzi potrzeba zburzenia dotychczasowych, silniej lub 
słabiej utrwalonych u ucznia stereotypów. Je st to jednak zadanie trud­
niejsze aniżeli kształtowanie nastawień nie kolidujących z dotychczaso­
wym zachowaniem się ucznia.

Chcąc skutecznie likwidować złe przyzw yczajenia, trzeba poznać ich 
źródła, czyli prześledzić historię życia dziecka. Nic* znając genezy niepo­
żądanych zachowań, możemy bowiem stosować zabiegi, które okażą 
się nieskuteczne. M ając, na przykład, w klasie dziecko agresywne 
i chcąc w ykorzenić u niego tę cechę, trzeba ustalić, czy jego agresja jest 
reakcją na przeżyte frustracje, czy w ynikiem  naśladowania agresywnego 
ojca, czy wreszcie objawem  nadpobudliwości psychoruchowej dziecka. 
Dziecku sfrustrowanem u trzeba stwarzać warunki, w których stany 
frustracyjne zaczną wygasać: ukazywać m u możliwości osiągnięć i bu­
dzić jego wiarę w siebie. G d y dziecko zacznie przeżywać pochwałę, suk­
ces, uznanie, gdy odczuje sym patię wokół siebie, reakcje agresywne 
zaczną u niego stopniowo zanikać. N ie oznacza to, oczywiście, że nie 
należy zwracać uwagi na jego czyny agresyw ne. Trzeba interweniować, 
gdy się pojawią, ale bez podniecenia, spokojnie. Starać się nie karać, gdv 
to tylko możliwe, ale po uspokojeniu się dziecka, usiłując mu tłumaczyć 
niewłaściwość takiego zachowania. W przypadku agresji wynikającej 
z nadpobudliwości trzeba zastosować szereg zabiegów długoterm inowych 
ukierunkowanych na równoważenie procesów nerwowych dziecka. 
W  wychowaniu obowiązuje taka sama zasada jak w leczeniu chorób so­
m atycznych —  d z i a ł a ć  p r z e c i w  p r z y c z y n i e ,  a nie p r z e c i w  
o b j a w o m .

Jeże li nauczyciel nie zna genezy czy m otyw acji niewłaściwego po­
stępku ucznia, po prostu wyznaczy mu rutynowo stosowaną karę, nie 
dokona żadnego zabiegu wychowawczego, a ponadto może wywołać nie­
pożądane skutki uboczne.

2. Postępowanie rew alidacyjne nie może jednak ograniczać się do 
likwidowania nieprawidłowych zachowań dzieci. Trzeba ponadto kształ­
tować u dziecka cechy pozytyw ne, „dobry charakter” w szerokim tego 
słowa znaczeniu. Zabiegi tego rodzaju powinny obejmować te dziedziny 
osobowości ucznia, które m ają najbardziej istotne znaczenie dla praw i­
dłowego funkcjonowania człowieka w środowisku społecznym i dobrego
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do niego przystosowania. Zaliczam  do nich: 1) sferę uczuciową, 2) uspo­
łecznienie, 3) sferę moralną, 4) stosunek do nauki i pracy.

Kształtowanie uczuć

Sfera uczuciowa odgryw a istotną rolę w  życiu każdego człowieka, 
stanowi bowiem poważny czynnik m otyw acyjny, w pływa w ydatnie na 
kształtowanie się stosunków  z otoczeniem, nadając im pozytyw ny lub 
negatyw ny charakter.

U  dzieci upośledzonych um ysłowo i u głuchych w tej właśnie dzie­
dzinie stwierdza się na ogół znaczne odchylenia od dzieci w normie p sy­
chicznej. U  dzieci o obniżonej sprawności um ysłowej i u głuchych 
w m łodszym  w ieku szkolnym , a nawet w wieku dorastania, znacznie 
częściej niż u norm alnych w ystępują uczucia negatyw ne —  złość, gniew. 
Często m ają one charakter afektyw ny i są jaskraw o wyrażane, czego nie 
spotyka się już u dzieci i m łodzieży w normie. Naw et w najstarszych 
klasach szkoły specjalnej obserwuje się m anifestacje złości i gniewu 
w form ie agresji fizycznej —• bicia, popychania, lub agresji werbalnej —  
kłótnie, groźby, przezwiska, w yśm iewanie. W spom niałam  już uprzednio, 
że źródła takich zachowań mogą być różne, często jednak w ystępują 
łącznie. Zachowania agresyw ne są niekorzystne dla samego ucznia agre­
sywnego i dla jego otoczenia. W yw ołują konflikty , utrudniają współżycie, 
stają się przyczyną izolacji lub nawet odrzucenia agresora przez grupę 
rówieśniczą. Zabiegi w ychow aw cze m ające na celu ■kształtowanie uczuć 
powinny być i n d y w i d u a l i z o w a n e .

Ogólnie można powiedzieć, że oddziaływanie wychowawcze powinno 
być w i e l o p ł a s z c z y z n o w e .  Z  jednej strony powinno iść w k ie ­
runku kompensowania frustracji przez stwarzanie dziecku m ożliwości 
osiągnięć w różnych dziedzinach aktyw ności, okazywanie mu sym patii 
i w iary w jego dobre cechy. Z  drugiej strony często zachodzi potrzeba 
stwarzania dziecku terapeutycznego reżimu wychowawczego w przy­
padku nadpobudliwości. Inną płaszczyzną kształtowania uczuć jest uspo­
łecznianie dziecka, uwrażliwianie go na uczucia drugiego człowieka, za­
prawianie do liczenia się z innymi. U w szystkich zaś dzieci w ykazują­
cych skłonności do złości i gniewu wskazane są system atyczne ćwiczenia 
rozw ijające zdolność hamowania. Doskonałym  sposobem ćwiczenia p ro ­
cesu hamowania są z a b a w y .  N ajbardziej prostym  przykładem  może 
być popularna wśród dzieci zabawa w w yścigi, w której dzieci rozpoczy­
nają bieg po odliczeniu, powiedzm y, do trzech. Nadpobudliwi nie um ie­
ją doczekać do trzech, zryw ają się z m iejsca przed czasem. W  miarę 
rozwijania procesu hamowania zwiększa się u dzieci zdolność czekania. 
Stopniowo można przedłużać czas, w ciągu którego utrzym uje się stan 
hamowania. Podobnych zabaw jest mnóstwo, przy czym  okres hamowa-
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nia może być różny, zależnie od uznania w ychow aw cy. U  starszych 
uczniów rolę zabawy mogą przejąć odpowiednio dobierane zajęcia spor­
towej

W  celu kształtow ania u uczniów pozytyw nych uczuć należy starać 
się stwarzać takie sytuacje , w których m ogliby doznawać określonych 
uczuć, na przykład, w spółczucia dla kogoś, zażenowania z powodu oka­
zanego egoizmu itp. Można to uzyskać różnym i drogami: przez włączanie 
dziecka bezpośrednio w  jakieś w ydarzenie, przez opowiadanie o tych 
faktach w form ie dostosowanej do w ieku, przez inscenizację, film . O dczu­
cia m oralne mogą powstawać pod w pływ em  takich faktów , ja k  okrutne 
obchodzenie się ze zwierzętam i, skrzyw dzenie kogoś przez przyw łaszcze­
nie sobie jego rzeczy itp.

Interesujący przykład budzenia uczuć dzieci przez nauczycielkę szko­
ły  podstawowej podaje autor radziecki, P . M. J a k o b s o n 7; 
Okazało się, że jeden z uczniów klasy III brał udział iw kradzieży 
świetlnego znaku drogowego na szosie. Słowa nauczyciełki, że tak 
postępować nie należy, zostały, jak wykazało doświadczenie, przyjęte 
przez dzieci dość obojętnie. Nauczycielka postanowiła zamiast zwyk­
łej rozmowy z dziećmi oddziałać na nie emocjonalnie. Napisała opo­
wiadanie i przeczytała je dzieciom. Treść opowiadania była następu­
jąca: Mały Misza zachorował na krup. Zawiadomiono o tym. szpital, 
lekarz wyjechać samochodem, ale nie zdążył przybyć na czas, by ura­
tować dziecko, ponieważ nie było na drodze potrzebnych znaków, 
kierowca pomylił się, zabłądził na drogach i spóźnił się. Dzieci słu­
chały opowiadania z napiętą uwagą, wiele z nich płakało. Zaczęły 
ostro potępiać chłopca, który ukradł znak drogowy i troszczyć się 
o to, aby znaki drogowe były w porządku.
N ow e uczucia w yw ołane u dzieci należy przenosić w dziedzinę rze­

czyw istości, gotowość dzieci do pom ocy czy współdziałania utrwalać 
w konkretnych czynach, w yrażając aprobatę takiego postępowania. 
P . M . Jakobson uważa ponadto, że zm iany w sferze uczuciowej w ystępu­
ją  u ucznia łatw iej, gd y  równocześnie ukazuje się mu perspektyw ę pod­
niesienia jego oceny w  oczach otoczenia.

Uspołecznianie

W  kształtow aniu uczuć, jak  już zaznaczyłam , poważną rolę odgrywa 
uspołecznianie uczniów. N asze badania nad m otyw acją do nauki u ucz­
niów klas V II  i V I I I  szkoły specjalnej oraz nad ich życzeniam i i prag­
nieniami, które przedstawię osobno, w ykazują, że dom inują u nich ten-

i p .  M. J a k o b s o n  : Uczucia dzieci i młodzieży w w ieku szkolnym i ich kształ­
cenie. [W:] L. Wołoszynowa (red.) M ateria ły  do nauczania psychologii, Seria И, 
t. 5, Warszawa 1970, s. 350,
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dencje do m yślenia w yłącznie o sobie, a jeżeli o innych, to ty lko o oso­
bach z  kręgu najbliższej rodziny.

Podkreślając egoizm  dzieci upośledzonych um ysłowo, podobnie zresz­
tą ja k  i głuchych, zapomina się jednak, że w łaściwość ta, tak samo jak 
i inne, n i e  j e s t  w r o d z o n ą  c e c h ą  tych dzieci, ale w ynika albo 
z w adliw ych oddziaływań rodzicielskich, albo z dotychczasow ych doś­
wiadczeń dziecka, albo wreszcie z prostego faktu, że n ikt n igdy nie uczył 
dziecka, że należy kom uś pomóc, okazać w spółczucie, czym ś się podzielić.

N auczyciel powinien w ięc budzić wrażliwość dziecka na potrzeby 
innych ludzi, na krzyw dę, niespraw iedliw ość, uczyć je , że nie żyje  ono 
na bezludnej w yspie, alei w  otoczeniu innych ludzi, z którym i trzeba się 
liczyć, nie dokuczać im , nie wyrządzać krzyw dy. Można do tego celu 
korzystać z różnorodnych w ydarzeń, które m ają m iejsce w szkole, in ­
ternacie, czy w dalszym  otoczeniu, posługiw ać się odpowiednią lekturą, 
film em , przedstawieniem . G d y  dziecko będzie uw rażliw ione już nieco na 
w ym ogi społeczne, należy stwarzać m u, reżyserować jakby, odpowiednie 
sytuacje, w których będzie ono m iało m ożliwość postępowania w  oczeki­
w any społecznie sposób. Zaczynać trzeba, oczyw iście, od rzeczy drob­
nych, jak  podzielenie się słodyczam i z dzieckiem , które ich nie otrzy­
m uje, pomoc w w ykonyw aniu zadania, odwiedzenie chorego itp., prze­
chodząc stopniowo do świadczeń ogólniejszej natury, ja k  na przykład, 
przygotow anie pom ocy szkolnych dla m łodszych dzieci, działań na rzecz 
szkoły, środowiska lokalnego, rozw ijając równocześnie odpowiednią m o­
tyw ację, aby dziecko odczuwało chęć w ykonyw ania czynów tego rodzaju. 
Organizowanie takich działań jest rzeczą konieczną, gdyż dziecko utrw a­
la w nich określony sposób zachowania się, a utrw alanie jest niezbędnym  
w arunkiem  w ytw orzenia się przyzw yczajenia. W ydaje się, że w życiu 
dzieci i szkoły jest w iele zjaw isk i w ydarzeń, które bez nadzw yczajnego 
łamania sobie głow y, można w ykorzystać do ćwiczenia dziecka w do­
strzeganiu innych ludzi i ich spraw i w liczeniu się z ich uczuciami. 
Trzeba jednak stale mieć w polu uwagi ten cel w ychow aw czy, by nie 
utracić żadnej okazji, która może być przydatna w procesie kształtow a­
nia społecznej postaw y ucznia.

W ydaje się, że zabiegi tego rodzaju nie pow inny napotykać na w iększe 
trudności w ich realizacji. Nasze badania nad ideałem  siebie u dzieci 
o obniżonej sprawności um ysłow ej stw ierdzają, że uczniom szkoły spec­
jalnej podobają się takie cechy, jak: koleżeńskość, uprzejm ość, gotowość 
do pom ocy starszym  czy słabszym  itp. Cenią oni te w łaściw ości u rów ie­
śników , ale  im  sam ym  realizacja zachowań w ynikających z tych cech 
nie zawsze w ychodzi. Nasuw a się wniosek, że należałoby im pomóc w tym  
działaniu. Pom oc ta m usi jednak zaczynać się w  początkow ym  okresie 
ich pobytu w szkole specjaln ej, bo im później, tym  coraz trudniej w y ­
korzeniać długo naw arstw iane przyzw yczajenia.
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Kształtowanie sfery moralnej dziecka

Sfera moralna wiąże się ściśle z uczuciami i nastawieniam i społecz­
nymi. Om aw iam y jednak poszczególne dziedziny osobno' dla lepszego ich 
naświetlenia.

Nasze badania nad rozumieniem i funkcjonow aniem  niektórych norm 
m oralnych u uczniów szkół specjalnych8 w ykazują, że dzieci upośledzone 
um ysłowo przy stosunkowo dobrej znajom ości praktycznej tych norm 
nie przestrzegają ich w sw ym  postępowaniu. Przyczyna rozbieżności 
pom iędzy przysw ojoną werbalnie wiedzą a rzeczyw istym  postępowaniem  
tkw i w braku dostatecznie utrw alonych naw yków  m oralnych.

Przedstaw iając proces rozw oju moralnego dziecka, E. H u r l o c k 9 
wyróżnia w  nim .dwie odrębne fazy, istotne dla kształtowania się m oral­
ności: 1) rozwój postępowania moralnego, 2) rozwój pojęć m oralnych.

P o s t ę p o w a n i a  m o r a l n e g o  uczy się dziecko przez wiele lat 
drogą nagrody i kary, naśladowania oraz m yślenia refleksyjnego. Małe 
dzieci muszą uczyć się postępowania moralnego we w łaściw ych sy tu ­

acjach. N ie można oczekiwać od dziecka, że swoją wiedzę o postępow a­

niu dobrym  czy złym  zastosuje w sytuacji niepodobnej do tych, w któ ­
rych  ju ż kiedyś się znalazło. Rozw ój postępowania moralnego polega na 

przysw ojeniu sobie przyzw yczajeń, które są stosowane tylko w sytuac­
jach  podobnych. Dziecko m usi więc najpierw  nauczyć się poprawnego 

reagowania na poszczególne sytuacje.

D r u g a  f a z a  rozwoju moralnego polega na u c z e n i u  s i ę  p o ­
j ę ć  m o r a l n y c h  w słow nej, abstrakcyjnej formie.- Początkow o p o ję ­
cia są szczegółowe i konkretne, odnoszą się do sytuacji, w których zo­
stały poznane. G d y  dziecko um ie już rozpoznawać w różnych sytuacjach 

element w spólny, potrafi stopniowo zrozumieć pojęcia ogólne. W  tym  
celu dziecko m usi osobiście przeżywać realne sytuacje. Pojęcia, które nie 
są związane z jego rzeczyw istym i przeżyciam i, które są ty lko przysw o­

jone werbalnie, nie m ają dla niego żadnego znaczenia, dziecko ich nie 
rozumie. Pojęć ogólnych uczy się dziecko dopiero w tedy, gdy osiągnie 
um ysłową zdolność do generalizacji i przenoszenia zasad postępowania 

z jednej sytuacji na inną.

U  dzieci upośledzonych um ysłowo i głuchych ta faza rozw oju jest 

ograniczona przez specyficzne w łaściwości ich m yślenia. D latego też 
w wychowaniu m oralnym  tych dzieci tym  w iększy nacisk należy kłaść 

na kształtow anie ich postępowania moralnego.

8 Opracowanie w  toku.
9 E. B. H u r l o c k :  Rozwój dziecka, Warszawa 1960.
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Badania ra d zieck ie10 ii nad kształtow aniem  się stałych  form  postępo­
wania w ykazują, że aby dziecko chciało i um iało kierow ać się znanym i 
sobie norm am i m oralnym i, m usi m ieć praktykę w zakresie postępowania 
moralnego, przysw ajać sobie praw idłow e form y postępowania w drodze 
system atycznego ćwiczenia. W  praktycznym  tylko działaniu utrw alają 
się bowiem odpowiednie naw yki i uczucia. Z abiegi w ychow aw cze po­
w inny więc skupiać się na organizowaniu działalności dziecka w taki 
spcsćib, by stwarzać mu w arunki do w ystąpienia i utrw alenia praw idło­
wego postępowania. Przykładam i takiej organizacji działania mogą być 
zabiegi dwóch nauczycielek przedstawione przez R . Radw iłow icza.11 
Opis uzyskany od pew nej nauczycielki w iejskiej:

W czasie ubiegłej ostrej zimy zwierzyna dzika znalazła się w bardzo 
ciężkich warunkach. Starsi i dzieci zakładali wnyki, przyczyniając się 
tym samym do jej niszczenia. W szkole przeprowadziłam wspólnie z ko­
leżankami pogadanki, na których wskazywałyśmy na szkodliwość ta­
kiego postępowania. Istotny przełom w stosunku do tej sprawy nastąpił 
jednak dopiero wtedy, gdy na lekcjach zajęć praktyczno-technicznych za­
częły one budować karmniki, a później podjęły akcję dokarmiania pta­
ków i w ogóle zwierzyny dzikiej. Codziennie wypełniały karmniki, da­
wały zającom siano. Wiedząc, że nie należy niszczyć zwierzyny, dzieci 
nie tylko same nie zakładały wnyków, ale niszczyły wnyki zakładane 
przez starszych.
A  oto przykład z doświadczeń innej nauczycielki:

W szkole, w której pracuję, wiele kłopotów sprawiał fakt niezwra- 
cania przez znalazców (lub rzekomych znalazców) rzeczy zgubionych 
przez inne dzieci. Zorganizowałam więc „kącik rzeczy znalezionych”, w któ 
rym założyłam także specjalny zeszyt zapisów, „Kto i co znalazł”. Ucz­
niami, którzy znaleźli czyjąś własność, a nie położyli jej w kąciku, zaj­
muje się sąd koleżeński. Tym sposobem problem nieuczciwości udało się 
zlikwidować niemal całkowicie.

Oddziaływ anie werbalne —  przekonyw anie, w yjaśnianie —  można 
stosow ać w m iarę wzbogacania się doświadczenia dziecka. Pow inno ono 
spełniać rolę uzupełniającą, podkreślając m om enty istotne, uogólniając 
doświadczenia. N igd y  natom iast, a szczególnie u dzieci upośledzonych 
um ysłowo i u głuchych, oddziaływanie werbalne nie może być jedyną 
m etodą kształtow ania sfery  m oralnej uczniów.

Rozpatrując naw yki postępowania m oralnego, należy pam iętać i o tym , 
że poza ćwiczeniem  pożądanych zachowań trzeba jeszcze rozw ijać u u cz ­

10 L. I. В  o ż o w i c z : Badania nad osobowością ucznia a problem y w ychow ania. 
[W:] L. Wołoszynowa (red.) M ateria ły  do nauczania psychologii. Seria II, t. 5, 
Warszawa 1970.

ii R. Radwi ł owi ęz :  O rozw oju i kształtow aniu światopoglądu, Warszawa 
1971, s. 63.

137



niów potrzebę takiego działania, budizić m otyw y, wśród których ważne 
m iejsce za jm u je  dążenie dziecka do w yrobienia w sobie odpowiedniej 
cechy. Stw ierdzenie to dotyczy zresztą ćwiczenia w szystkich przyzw y­
czajeń.

Kształtowanie stosunku do nauki i pracy

W  praktyce szkolnej zapomina się często o fakcie, że w ychow anie 
w szkole jest zadaniem równorzędnym  z nauczaniem, ponieważ oba pro­
cesy opierają się na u c z e n i u  s i ę ,  należy je  Więc realizować w opar­
ciu o te same zasady, co obszernie przedstawia W . S  z e w c z u k .12 P o ­
dobne stanow isko reprezentuje autorka radziecka, L . I. Bożowicz. Pisze, 
że w szkole każde w ym aganie pedagogiczne powinno być poprzedzone 
wdrażaniem  dzieci do zachowania, którego się od nich w ym aga. N au ­
czyciele natom iast postępują inaczej na płaszczyźnie w ychow ania, a ina­
czej na płaszczyźnie dydaktycznej. W  zakresie dydaktyki nikom u nic 
przychodzi do głow y w ym agać od dziecka rozwiązania zadania lub na­
pisania nowego słowa bez uprzedniego nauczenia go, ja k  to powinno 
w ykonać. C i sam i nauczyciele w ym agają jednak od dziecka staranności 
i sum ienności, chociaż uprzednio go tego nie nauczyli. Ponadto jeszcze 
ganią i karzą te dzieci, które nie spełniają w ym ogów , nie m yśląc o tym , 
że kara może w yw ołać jedynie n egatyw n y stosunek do ty ch  w ym agań.13

Staranność, system atyczność w nauce i pracy są to cechy niezmiernie 
ważne zarówno podczas pobytu dziecka w  szkole, ja k  i później, gdy 
będzie ono już na etapie dorosłego. W  związku z tym  nauczyciele po­
winni w kładać w iele w ysiłku w kształtow anie u uczniów tych w łaści­
w ości. W pisyw anie „d w ójek” , czy uw ag w dzienniku lekcyjn ym  lub 
w dzienniczku ucznia, gdy ten nie «drobił zadania lub nie przygotow ał 
lekcji, to stosowanie kar w  szerokim  znaczeniu, kara zaś nie prowadzi 
na ogół do pozytyw nych w yników . W ydaje się, że chcąc kształcić sy ste ­
m atyczność, należy zaczynać od niew ielkich prac dom owych, stosować 
indyw idualizację w form ie łatw iejszych i trudniejszych zadań, spraw ­
dzać je  regularnie i w yrażać zadowolenie z w ykonania, z n a j d u j ą c  
w ni m z a w s z e  j a k ą ś  p o z y t y w n ą  s t r o n ę ;  kształtow ać m o­
tyw ację —  żeby nauczyć się to dobrze robić; przekonywać dziecko, że 
skoro potrafi ono rysow ać, m ajsterkow ać, grać w piłkę, to potrafi, jak 
się postara, w ykonać zadanie. W  razie potrzeby trzeba jednak udzielać 
mu pom ocy.

N ie można, oczywiście, podawać gotow ych recept na postępowanie w y­
chowawcze, gdyż każdorazowo jest ono uwarunkowane specyficznym i

12 W. Szewczuk op. cit.
13 L. I. B o ż o w i c z :  op. cit.
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wyznacznikam i sy tu a cji oraz w łaściw ościam i ucznia. W  każdym  jednak 
przypadku nauczyciel powinien być świadom  tego, co chce osiągnąć i oce­
niać, jaki sku tek  w yw ołuje jego działanie. W ydaje się, że cenniejsze 
je s t szukanie w łaściw ej drogi nawet przez próby i błędy niż stosowanie 
zrutynizow anych środków, które najczęściej nie są skuteczne, a często 
pow odują sku tk i uboczne.

Z  przeprowadzanych przez nas badań w ynika, że uczniowie szkoły 
specjalnej wiedzą, że m ają się uczyć, odrabiać lekcje, poprawnie się 
zachowywać. Pom im o tego często się nie uczą,. nie odrabiają lek cji, źle 
się zachow ują. Trzeba więc szukać środków  zaradczych, aby wiedzę ucz­
niów o tym , c o potrzeba, przekształcać w przyzw yczajenie do postę­
powania tak, j а к potrzeba. Może to zdziałać nauczyciel posiadający 
wiedzę o dzieciach, z którym i pracuje, znajom ość m echanizm ów regu­
lu jących  ich zachowanie i gotowość do w ykonyw ania dobrej roboty. 
Słuszność tych postulatów  można zilustrow ać na przykładzie postępo­
wania w przypadku nałogu palenia papierosów przez uczniów szkół spe­
cjalnych, który często stwarza nauczycielom  trudności w ychow aw cze, 
a ponadto prowadzi do kłam stw a, a naw et kradzieży dla zdobycia pie­
niędzy na papierosy. Z  protokołów  obserw acji niepożądanych zachowań 
uczniów w ynika, że gdy nauczyciel napotka ucznia, który pali, lub gdy 
dowie się o tym  fakcie od jego kolegów , odbiera mu papierosy, prze­
szukuje kieszenie, w ym usza przyrzeczenie, że uczeń palił nie będzie, 
chociaż nie jest przekonany, że uczeń dotrzym a przyrzeczenia złożo­
nego w sytuacji przym usow ej. W  istocie są to jednak tylko pozorne 
zabiegi w ychow aw cze, w ykonyw ane chyba po to, aby się nazywało, że 
nauczyciel „zadziałał” . N ajłatw iej jest odebrać papierosy, skrzyczeć, uka­
rać, ale uczeń, który pali, nie zm ieni w skutek tego swego postępowania. 
Będzie nawet pełen dum y lub postaw i sobie za cel honoru, by „w yko- 
łow ać” nauczyciela. Trudniej jest natom iast zastanowić się nad tym . 
co m ogłoby ucznia skłonić faktyczn ie do zaprzestania palenia, w ynaleźć 
m otyw y, które by uczeń zaaprobował. Ponadto w ielu nauczycieli w szko­
le, a w ychow aw ców  w internacie, pali papierosy w obecności uczniów, 
dostarczając im  wzorów do naśladowania. W  jednej ze szkół (normalne,)) 
miała m iejsce sytuacja , w której dyrektor szkoły i w ychow aw czyni klasy 
w  kancelarii karcili chłopców „złapanych” na paleniu, trzym ając rów ­
nocześnie zapalone papierosy. Chcąc nakłaniać uczniów do zaprzestania 
palenia, trzeba sam em u zrezygnow ać z niego na terenie szkoły czy za­
kładu, aby uczniowie nie w idzieli sprzeczności pom iędzy pouczeniam i 
a postępowaniem  nauczycieli. Je s t  to szczególnie ważne w pracy z uspo- 
śledzonym i um ysłow o i  głuchym i, do których znacznie łatw iej docierają 
sytuacje  konkretne niż w yw ody słowne. Pow strzym anie się od palenia 
na terenie szkoły czy internatu może być rzeczą trudną dla w ielu osób, 
a l e  n ie  n ie m o ż l i w ą .  I s t n i e j ą  p r z e c i e ż  m i e j s c a  pracy, w  których  zapalenie
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ognia grozi w ybuchem . Osoby pracujące na takich stanow iskach muszą 
obejść się bez papierosa w ciągu godzin pracy.

Stosow anie własnego przykładu, cierpliw e i spokojne tłumaczenie, 
budzenie am bicji pokonywania w łasnych słabości, wyrażanie przykrości 
w razie stwierdzenia przypadku palenia —- to niektóre ze środków, które 
z całą pewnością mogą być bardziej skuteczne niż groźby i w yw ieranie 
presji. N ie  można, oczyw iście, liczyć na stuprocentow e efekty, w ydaje 
się jednak, że zabiegi w rodzaju przytoczonych m ogłyby skłonić do 
zerwania z nałogiem  w iększą liczbę uczniów niż tradycyjne kary. U  tych 
zaś uczniów, do których by nie trafiły , groźby i przym us także niczego 
nie zmienia.

Dodatkowe warunki
skuteczności oddziaływań wychowawczych

A b y  stosowane zabiegi w ychow aw cze były  skuteczne, pow inny być 
spełnione jeszcze pewne w arunki, które postaram  się przedstawić.

1. K oordynacja poczynań nauczycieli i w ychow aw ców  internatu. 
Pierw szy w arunek dotyczy szkół posiadających internaty i zakłada ścisłą 
współpracę nauczycieli uczących w szkole z w ychow aw cam i internatów . 
P lan y pracy w ychow aw ców  internatu powinny być uzgadniane wspólnie 
z nauczycielam i uczącym i w szkole. Podstaw ą do ustalenia płanu pracy 
z daną grupą uczniów powinien być stw ierdzony, bodaj orientacyjnie, 
poziom zachowania uczniów, niepożądane cechy, które dom inują w danej 
grupie. W ychow aw cy i nauczyciele powinni w spólnie uzgadniać, co a k tu ­
alnie stanowi najbardziej palącą potrzebę, ustalać ramowy plan działania, 
konsultując się w zajem nie w toku pracy, dzieląc się doświadczeniam i, 
oceniając skuteczność stosow anych przez siebie zabiegów. Jed yn ie  bo­
w iem  konsekw encja i jednolitość w ym ogów  mogą prowadzić do określo­
nych zmian w zachowaniu uczniów. W jednym  z zakładów dla dzieci 
głuchych, gd y  zwróciłam  uwagę na czystość w pom ieszczeniach szkoły, 
powiedziano m i, że na terenie szkoły dzieci dbają o porządek, ale w in ­
ternacie te same dzieci śm iecą. W idocznie w internacie n ikt na to nie 
zwracał uwagi.

N iejedn olite w ym ogi nie ukształtują trw ałych przyzw yczajeń. A k tu ­
alnie współpraca wychow aw ców  z nauczycielam i nie jest najlepsza. A by 
m ogła się ona dobrze układać, w ychow aw cy internatów  powinni, przede 
w szystkim , mieć kw alifikacje równorzędne z nauczycielam i.

2. Organizacja w olnego czasu ucznia. D rugim  w arunkiem , który może 
przyczynić się do zwiększenia skuteczności oddziaływań w ychow aw czycn, 
jest p r a w i d ł o w a  o r g a n i z a c j a  w o l n e g o  c z a s u  u c z n i ó w .  
W  szkole specjalnej jest to postulat szczególnie w ażny ze w zględu na to, 
że dzieci o obniżonej sprawności um ysłow ej i dzieci głuche m ają na
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ogół ubogie i pow ierzchow ne zainteresow ania, w związku z czym  nie 
um ieją często zapełnić sobie w olnego czasu w  n ależyty spcsób. Ponadto 
ich podatność na uleganie w pływ om  stw arza m ożliwość łatw iejszego niż 
u dzieci w normie przyłączania się do grup m łodzieży prowadzącej nie- 
aprobowany społecznie tryb życia, a im ponujących uczniom  szkół spe­
cjaln ych  fałszyw ie pojm ow aną „niezależnością” , „odw agą” itp.

Racjonalna organizacja czasu w olnego uczniów  szkoły specjalnej sta ­
nowi również pozytyw ne w zm ocnienie zabiegów w ychow aw czych stoso­
w anych w szkole. Organizow anie czasu w olnego uczniów dochodzących 
do szkoły z domów rodzinnych może być w zasadzie realizowane przez 
rodziców, ale w w iększości rcdzin dzieci upośledzonych um ysłow o trudno 
na to liczyć. Fu n kcję  tę powinna więc przejąć szkoła.

Dla u c z n i ó w  d o c h o d z ą c y c h  należałoby organizować: d r u ż y - 
n y  h a r c e r s k i e ,  k ó ł k a  z a i n t e r e s o w a ń ,  r o z r y w k i  s p o r ­
t o w e ,  przyciągające uczniów treścią i niezrutynizow aną form ą zajęć. 
W internacie w ychow aw cy powinni dbać o to, by uczniowie byli stale 
zajęci. B rak  zajęć przyzw yczaja do leniuchow ania, szukania nie zawsze 
w łaściw ych rozryw ek, złych naw yków . Zajęcia  pow inny być interesujące 
rozw ijające: zabawy, w ycieczki, m ajsterkow anie, sport, odpowiednio do- 
b rare konkursy, inscenizacje, prace społeczne na m iarę m ożliw ości dzieci 
I w jedn ej, i w drugiej grupie należałoby się starać, by każdy uczeń 
biorący udział w zajęciach m iał szansę odniesienia jakiegoś sukcesu, prze­
życia zadowolenia. Osoby kierujące zajęciam i pow inny dostrzegać osią­
gnięcia uczniów, choćby m inim alne, i w yrażać sw oje uznanie. Tak pro­
wadzone zajęcia mogą w znacznej m ierze utrw alać skłonność uczniów 
do pożytecznej aktyw ności, budzić lub rozw ijać ich zainteresow ania, p rzy ­
zw yczajać do pracy zespołowej i uczyć zrozum ienia faktu , że oprócz in­
teresów  jednostki istnieją także interesy zespołu, którym  trzeba się pod­
porządkować.

W  naszych badaniach nad poczuciem  obowiązku w jednej ze szkół 
specjalnych stwierdzono, że uczniowie, którzy pracow ali w  sam orządzie, 
harcerstw ie i innych organizacjach szkolnych, znacznie szerzej pojm o­
w ali obowiązki, aniżeli uczniowie nie udzielający się w organizacjach. 
C i ostatni w ym ieniali ty lko  obowiązki, w ypełnianie których m iało n i 
celu jedyn ie dobro jednostki.

4. System atyczność i ciągłość pracy w ychow aw czej. N astępnym  w a­
runkiem  skuteczności pracy w ychow aw czej jest s y s t e m a t y c z n o ś ć  
i c i ą g ł o ś ć  oddziaływań w ychow aw czych. Osoby pracujące z dziećm i 
upośledzonym i um ysłowo i głuchym i pow inny stale pam iętać o tym , 
że uczniow ie ci trudniej się uczą, potrzebują w ięcej czasu, niż dzieci 
w normie um ysłow ej i słyszące, na ukształtow anie naw yków , że ich po­
datność na uleganie sugestiom , często negatyw nym , może opóźniać efekty  
w ychow aw cze. N auczyciele pracujący, którzy studiu ją  w naszej uczelni,
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m ają jednak w sw ojej praktyce przypadki uczniów spraw iających znacz­
ne trudności wychowawcze, którzy dzięki cierpliwości i staraniom  tych 
nauczycieli, okazywaniu im sym patii, zainteresowania i troski o nich, 
poddali się oddziaływaniom w ychow aw czym  i zm ienili swe zachowanie. 
A b y  uzyskać tdkie w yniki, nie wolno się zniechęcać chw ilow ym i niepo­
wodzeniami, ale oddziaływać w sposób ciągły i system atyczny. Doraźnie 
i sporadycznie podejmowane zabiegi nie dadzą pozytyw nych rezultatów.

5. Współpraca ze środowiskiem rc-dzinnym uczniów szkoły specjalnej 
jest mało realna. Je s t  rzeczą oczywistą, że w przypadkach, w których 
istnieje szansa w spółpracy, należy z niej niew ątpliw ie korzystać, udzie­
lać rodzicem w skazówek co do postępowania z dziećmi i co do w ym ogów, 
jakie im powinni stawiać. Bardzo często jednak rodziny dzieci upośle­
dzonych um ysłowo są na niskim  poziomie kulturow ym , nie troszczą się
0 dzieci, albo nie cenią nauki szkolnej i nie utrzym ują kontaktów  ze 
szkołą, a nawet z dzieckiem przebyw ającym  w  internacie. Trudno więc 
w tych przypadkach liczyć na współpracę. W  takich warunakch nauczy­
ciel może jedynie starać się um ożliwić dziecku uzyskanie pom ocy w spra­
wach bytow ych, kompensować braki opieki i uczuć przez własną troskę
1 serdeczny stosunek do takiego ucznia.

6. Znaczenie nauczania początkowego dla pracy szkoły specjalnej.
Ostatni warunek, który należałoby w ym ienić, a który zresztą pociąga

za sebą konsekw encje w ykraczające poza specyfikę pracy z dziećmi 
upośledzonym i umysłowo, to sprawa n a u c z a n i a  p o c z ą t k o w e g o  
w szkołach normalnych. W  św ietle badań nad przyczynam i niepowodzeń 
szkolnych dziecka, a nawet jego w ykolejania się, rola pierwszych lat 
nauczania w  szkole normalnej jest rzeeżą oczywistą, chociaż chyba nie­
należycie upowszechnioną.

N ie w szyscy uświadam iają sobie fakt, że o szkolnych losach dziecka 
w bardzo dużej mierze decyduje jakość procesu dydaktyczno-w ychow aw ­
czego w  nauczaniu początkowym. Na tym  bowiem etapie kształtuje się 
stosunek dziecka do szkoły, jego przyzw yczajenia dotyczące nauki, w y ­
pełniania zadań, zachowania. W klasach początkow ych nauczyciel pow i­
nien poznać ucznia, ustalić jego' m ożliwości uczenia się, ewentualne opóź­
nienia parcjalne, a gdy je  stwierdzi, stworzyć warunki do usprawnienia 
opóźnionych funkcji. Poznanie właściwości ucznia powinno mieć na tym  
etapie nauczania znaczenie równorzędne z celam i dydaktycznym i. R ea li­
zacja tego zadania pom ogłaby dzieciom o norm alnym  rozwoju um ysło­
w ym  rozwinąć w pełni ich m ożliwości i poprawić w wielu przypadkach 
ich przystosowanie do szkoły, a w odniesieniu do dzieci upośledzonych 
um ysłowo przyczyniłaby się do wsześniejszego i bardziej adekwatnego 
postawienia diagnozy i skierowania ich do szkoły specjalnej. Ponadto 
braki i niedociągnięcia na etapie nauczania początkowego pociągają za 
sobą złe nastawienie wielu dzieci do nauki, brak sukcesu, co skłania
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je  -do stosowania m niej lub bardziej niepożądanych ta k tyk  obronnych, 
co w niekorzystnych w arunkach środow iskow ych prowadzi do tego, ze 
dziecko zaniedbane w ychow aw czo i dydaktycznie sprawia wrażenie upo­
śledzonego um ysłowo. Zdarza się niejednokrotnie, że uczeń dopiero 
w klasie V I , V II , a nawet V II I , trafia do szkoły specjaln ej. Na tym  
etapie, gd y  już w iele czynników  naw arstw iło się na siebie, trudno jest 
nieraz rozstrzygnąć, co jest skutkiem  czynników  środow iskow o-dydak- 
tycznych, a co rezultatem  przebytej choroby uszkadzającej korę m ózgo­
wą. Z  punktu widzenia w ychow aw czego ucznia należy „spisać na stra ty ” 
Szkoła norm alna przyczyniła- się do ukształtow ania i utrw alenia u niego 
złych przyzw yczajeń i niepraw idłow ych zachowań, szkoła specjalna zaś 
nie jest już w stanie zm ienić ich  iw krótkim  czasie, jaki pozostaje je j na 
zabiegi rew alidacyjne. N ie  przygotow uje więc w ychow anka należycie do 
w ejścia w życie dorosłe.

Sku tkiem  ubocznym kierowania do szkoły specjalnej uczniów  klas 
najstarszych jest ponad то ich niekorzystny w pływ  na dzieci młodsze, 
uczące się w szkole specjalnej już dłuższy czas. C i nowi, starsi w iekiem  
na skutek powtarzania klas w szkole norm alnej, przynoszą naw arstw ione 
u nich cechy negatyw ne: agresję, lekcew ażenie nauki i nauczycieli, sto ­
sowanie przem ocy w obec słabszych dla podporządkowania ich sw ym  
egoistycznym  celom  itp. D la  dzieci o obniżonym  krytycyzm ie i podat­
ności na sugestię w łaściw ości te m ogą stać się fałszyw ym i w artościam i 
i w yw rzeć zły w pływ  na ich zachowanie, burząc, nieraz to, co nauczycie­
lowi z trudem  udało się w ypracow ać.

D latego też zbyt późne kierow anie uczniów  do szkoły specjalnej staje  
się czynnikiem  utrudniającym  pracę w ychow aw czą tej szkoły. Rzeczą 
niesłuszną i krzyw dzącą nieraz byłoby kierow anie ucznia klasy  I do 
szkoły specjalnej. Przez cztery pieirwsze lata pobytu dziecka w szkole 
nauczyciele pow inni jednak zebrać dostateczną ilość udokum etnow anych 
argum entów  przem aw iających za jego upośledzeniem  um ysłow ym . N ie ­
stety , ciągle jeszcze spotyka się wśród nauczycieli n iew łaściw y stosunek 
do uczniów, małą w nikliw ość w ich ocenianiu, deprecjonow anie tych, 
którzy spraw iają im jakiekolw iek trudności. W yn ikają  stąd tendencje 
albo. do zbyt łatw ego „pozbyw ania się” tych uczniów do szkoły specjalnej, 
albo, odw rotnie, przetrzym yw anie ich zbyt długo w szkole norm alnej bez 
stosow ania realnych prób pom ocy w  trudnościach, by wreszcie lekk o­
m yślnie w ostatnich klasach w ysłać ich do szkoły specjaln ej, co z punktu 
widzenia pedagogiki jest błędem.

D la praw idłowego ustaw ienia tych  spraw  potrzeba jednak, aby w k la ­
sach I— I V  uczyli nauczyciele dobrze przygotow ani pod w zględem  p s y ­
chologiczno-pedagogicznym . Prym ityw n ym  uproszczeniem  jest pogląd, 
że pisać i czytać każdy może nauczyć dziecko. W  klasach I— IV  dzieci 
faktyczne uczą się pisać i czytać, ale w związku z tym  kształtu ją  się
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a nich przyzw yczajenia, nastawienia uczuciowe, które ukierunkowują 
późniejsze ich zachowanie —  prawidłowe albo zaburzone.

Kończąc rozważania na tem at kształtowania osobowości ucznia u p v  
śledzonego um ysłowo, a częściowo i głuchego, chciałabym  je zamknąć 
postulatem , który nasuwał się w  toku pisania. D rogi i warunki intensy­
fikacji procesu wychowania, przedstawiłam  w zarysie. W skazane zagad­
nienia w ym agają jednak większego uszczegółowienia. Nasuwa się więc 
potrzeba o p r a c o w a n i a  m e t o d y k i  k s z t a ł t o w a n i a  p r z y ­
z w y c z a j e ń  u uczniów upośledzonych umysłowo oraz u dzieci głu ­
chych, analogicznie do m etodyk przedm iotowych. W ydaje się, że takie 
opracowanie podniosłoby rangę wychowania pojm owanego jako jedna 
ze stron procesu w ychow aw czo-dydaktycznego dokonującego się w szko­
le, a także pom ogłoby nauczycielom  realizować zadania wychowawcze 
z lepszym i rezultatam i niż obecnie.
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